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Dla Karen,   
  która jest dla mnie jak
siostra
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Japonia, 1614
Najdroższa Jess!
Mam nadzieję, że ten list kiedyś
trafi wTwoje ręce. Zpewnością przez te wszystkie lata uważałaś
mnie za zaginionego na morzu. Bez wątpienia ucieszy Cię wieść,
że jestem żywy iw dobrym zdrowiu.
W sierpniu 1611 roku dotarłem zojcem do Japonii,
lecz ze smutkiem muszę donieść, że zginął podczas ataku piratów
na nasz statek. Ja jedyny ocalałem.
Ostatnie trzy lata spędziłem pod opieką
japońskiego wojownika Masamoto Takeshiego wjego szkole dla samurajów
wKioto. Odnosił się do mnie zwielką życzliwością, lecz mimo to
nie było mi lekko.
Ninja zwany Smoczym Okiem próbował wykraść
rutter (na pewno pamiętasz, jak ważny był dla ojca ten dziennik
nawigacyjny). Misja zakończyła się sukcesem. Na szczęście 
zpomocą samurajskich przyjaciół zdołałem odzyskać ten wyjątkowy
skarb.
Ten sam ninja zabił naszego ojca. Ichoć to
niewielka pociecha, mogę Cię zapewnić, że morderca już nie
żyje. Sprawiedliwości stało się zadość. Jego śmierć nie wróci
nam jednak taty – bardzo za nim tęsknię ibrakuje mi jego rad 
iopieki.
W Japonii wybuchła wojna domowa icudzoziemcy tacy jak
ja nie są już mile widziani. Stałem się zbiegiem. Muszę uciekać,
by ocalić głowę. Obecnie podróżuję na południe przez ten dziwny 
iegzotyczny kraj do Nagasaki, licząc na znalezienie tam statku udającego
się do Anglii.
Droga Tokaido, którą wędruję, jest jednak pełna
niebezpieczeństw, amoim śladem podąża wielu wrogów. Nie boję się
owłasne bezpieczeństwo. Masamoto wyszkolił mnie na samurajskiego
wojownika ibędę walczył, by wrócić do domu – ido Ciebie.
Pewnego dnia, mam nadzieję, będę Ci mógł osobiście
opowiedzieć oswoich przygodach...
Nim się jednak spotkamy, droga siostro, niech Cię
Bóg ma wswojej opiece.
Twój brat Jack
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  Samuraj gaijin


Japonia, lato
1614
–Ej, nieznajomy, zająłeś moje miejsce! –
warknął samuraj.
Jack przestał łapczywie pochłaniać makaron. Chociaż
wnędznej gospodzie przy stacji pocztowej wShono, służącej wędrowcom
podążającym Drogą Tokaido, nie brakowało wolnych ław, nie ośmielił
się zaprotestować. Zpochyloną głową, skrywając twarz pod rondem
słomianego kapelusza, przesiadł się do sąsiedniego stołu. Potem
skupił całą uwagę na dymiącej czarce iwpakował sobie do ust
kolejną porcję.
–Powiedziałem: zajmujesz MOJE miejsce –
powtórzył mężczyzna, zjawną groźbą wspierając dłoń na
rękojeści samurajskiego miecza.
Spod ronda kapelusza Jack zauważył, że obok nóg
samuraja pojawiły się kolejne dwie pary stóp wsandałach.
Starał się zachować spokój. Dotychczas udawało
mu się unikać poważniejszych zatargów. Miał nadzieję, że tak
pozostanie.
W Japonii trwały jednak niepokoje, więc zdawał sobie
sprawę, że nie będzie to łatwe. Po zwycięstwie wwojnie domowej
daimyo Kamakura ogłosił się szogunem, najwyższym
władcą. Ztego powodu wielu służących mu samurajów zachowywało się
prowokująco. Oszołomieni zwycięstwem, sake iświeżo zdobytą władzą
zastraszali okolicznych mieszkańców iludzi oniższej pozycji.
Na pierwszy rzut oka Jack wyglądał na zwykłego rolnika
albo pielgrzyma. Nosił skromne, proste błękitne kimono, sandały 
istożkowaty kapelusz jak chłop albo buddyjski mnich. Szerokie rondo
ukrywało jego cudzoziemskie rysy.
Bez sprzeciwu przeniósł się do kolejnego
stołu.
–TO miejsce mojego przyjaciela.
Dwaj pozostali wojownicy zachichotali. Jack zrozumiał,
że znalazł się wsytuacji bez wyjścia. Musi opuścić gospodę. Gdyby
odkryli jego tożsamość, NAPRAWDĘ wpadłby wtarapaty. Jako gaijin
stanowił obiekt prześladowań. Nowy szogun po objęciu urzędu pierwszym
edyktem wygnał zkraju cudzoziemców ichrześcijan. Mieli natychmiast
opuścić Japonię – lub zostać ukarani. Zdaniem niektórych
szczególnie gorliwych samurajów obcokrajowcy nie wynosili się
dostatecznie szybko. Już na krótkim odcinku dzielącym Tobę od Drogi
Tokaido Jack minął zwłoki pechowego chrześcijańskiego duchownego;
okaleczone ciało wisiało na drzewie. Pozostawiono je, by sczezło
na słońcu.
–Zaraz kończę iruszam wdrogę – odparł
chłopak płynną japońszczyzną.
Zbyt głodny, by zostawić choć odrobinę, pospiesznie
nabrał pałeczkami porcję makaronu. Był to jego pierwszy gorący
posiłek, odkąd pożegnał się zprzyjaciółmi cztery dni
wcześniej.
–Nie! Skończysz natychmiast! – warknął samuraj,
uderzając pięścią wstół.
Miska trzasnęła opodłogę, jej zawartość
rozprysnęła się po glinianej polepie. Wmałej gospodzie zapadło
milczenie. Nieliczni goście zaczęli ukradkiem wycofywać się
ku drzwiom. Usługująca dziewczyna ijej ojciec skulili się za
ladą.
Zmuszony stawić czoło napastnikowi, Jack pierwszy
raz podniósł głowę.
Samuraj, krzepki mężczyzna zwąsikiem jak uszczura
ikrzaczastymi czarnymi brwiami, spojrzał zdumiony na błękitne oczy
ijasne włosy Jacka.
–Gaijin! – sapnął.
Chłopak wstał. Choć miał dopiero piętnaście lat,
przewyższał wzrostem wielu japońskich mężczyzn.
–Powiedziałem, że wychodzę.
Samuraj błyskawicznie odzyskał przytomność umysłu
izastąpił mu drogę
–Nigdzie nie pójdziesz – burknął. – Jesteś
zbiegiem iwrogiem Japonii.
Jego dwaj towarzysze dołączyli do niego. Jeden był
chudy, miał zadarty nos iblisko osadzone oczy, drugi niski itłusty
jak ropucha. Obaj nosili po parze samurajskich mieczy – tradycyjną
katanę ikrótszy wakizashi.
–Nie chcę żadnych kłopotów – oznajmił
znaciskiem Jack ichwycił swoją torbę, przygotowując się
do ucieczki. – Zatrzymałem się tylko na chwilę wdrodze do
Nagasaki. Wyjeżdżam zgodnie zrozkazem szoguna.
–Przede wszystkim WOGÓLE nie powinieneś był
przyjeżdżać – zadrwił chudy samuraj isplunął chłopakowi pod
nogi. – Jesteś aresztowany...
Jack cisnął mu wtwarz pałeczki, co na moment
odwróciło uwagę napastnika, ipopędził do wyjścia.
–Łapać go! – krzyknął przywódca.
Podobny do ropuchy wojownik chwycił chłopaka
za rękę. Nagle runął na kolana, krzycząc zbólu pod wpływem
nikkyō Jacka. Chwyt za nadgarstek był pierwszą
techniką taijutsu, jaką chłopak poznał wNiten Ichi Ryū, samurajskiej
szkole wKioto, gdzie trenował przez ostatnie trzy lata.
–Pomocy! – zaskomlał mężczyzna.
Przywódca wyciągnął miecz zpochwy iruszył do
ataku.
Jack rozluźnił chwyt, którym omal nie złamał
napastnikowi ręki, ipchnął nieszczęśnika na nacierającego
samuraja. Równocześnie sięgnął po katanę przymocowaną do
torby. Kiedy zabójcze ostrze wojownika mknęło łukiem ku jego szyi,
wyciągnął zsaya własny miecz; błysnęła
stal.
Katany zderzyły się wpowietrzu. Na chwilę wszyscy
zamarli.
–Samuraj gaijin! – wykrzyknął przywódca,
ajego oczy stały się wielkie jak spodki.
–To on! – pisnął podobny do ropuchy wojownik,
gramoląc się na nogi. – Gaijin, którego szuka nasz szogun!
–Za jego głowę wyznaczono nagrodę – dodał
chudzielec, także wyciągając miecz.
Cała trójka okrążyła Jacka, odbierając mu szansę
na ucieczkę.
Nie miał wyboru. Musiał wywalczyć sobie drogę na
wolność.
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  Nieuczciwa walka


Służąca, drobna dziewczyna okrótko ściętych
czarnych włosach, wyjrzała lękliwie zza lady. Ani na chwilę nie
spuszczała wzroku zosaczonego wkącie Jacka.
Przeznaczona dla plebsu gospoda była prostą
budowlą ościanach wzniesionych głównie zbambusa ikremowego
papieru washi, wspartą na kilku drewnianych
kolumnach. Stoły wyglądały na rozchwiane izniszczone. Obok lady
trzymano wielką beczkę sake ikilka kamiennych dzbanów do podawania
ryżowego wina. Jackowi mignęła przed oczami postać ojca dziewczyny,
który pospiesznie ukrywał kilka cennych porcelanowych czarek. Chłopak
zastanawiał się, czy budynek ma drugie wyjście. Przesuwane drzwi
shoji – najbardziej oczywista droga ucieczki –
znajdowały się po przeciwnej stronie sali idrogę do nich zagradzało
trzech samurajów.
–Musimy brać go żywcem? – spytał
chudzielec.
–Nie, szogunowi wystarczy głowa – odparł
przywódca.
Jack zdał sobie sprawę, że nie pokona ich jednym
mieczem, więc dobył wakizashi. Uniósł oba ostrza, by przygotować
się do obrony. Wspaniałą broń orękojeściach oplecionych
ciemnoczerwonym sznurem otrzymał od Akiko, najbliższej inajdroższej
przyjaciółki. Należała do jej zmarłego ojca izostała wykuta przez
Shizu, najsłynniejszego płatnerza wdziejach. Chłopak pierwszy raz
miał użyć mieczy wwalce. Dobrze leżały wrękach, klingi były
doskonale wyważone.
Przywódca się zawahał, zaskoczony niezwykłym
stylem walki. Większość samurajów używała podczas pojedynków
tylko katany.
–On zna Dwoje Niebios! – zawołał wojownik
podobny do ropuchy.
–No to co? – warknął dowodzący. – Nas jest
trzech!
Jack spostrzegł jednak, że mimo tej zuchwałej
odpowiedzi koniec katany przeciwnika lekko dygocze. Dwoje Niebios
cieszyło się wśród samurajów legendarną sławą – mordercza
technika walki dwoma mieczami przekazywana była jedynie najlepszym
uczniom Niten Ichi Ryū. Jej opanowanie graniczyło zniemożliwością,
lecz wojownicy, którzy zdołali tego dokonać, uchodzili za
niezwyciężonych. Masamoto, założyciel szkoły samurajów ido
niedawna opiekun Jacka, nie przegrał ani jednego pojedynku zponad
sześćdziesięciu, jakie stoczył.
–Tylko udaje. Żaden gaijin nie zdołałby opanować
tego stylu – stwierdził przywódca, wypychając naprzód grubego
samuraja. – Zabij go!
–Czemu ja?
–Bo ci rozkazuję!
Mężczyzna zociąganiem wyjął miecz. Jack spojrzał
na klingę. Była czysta iniewyszczerbiona. Chłopak domyślił się,
że wojownik nigdy dotąd nie uczestniczył wprawdziwym pojedynku.
–P-p-poddaj się, gaijinie, bo jak nie...! –
wyjąkał.
–Bo jak nie, to co? – rzucił wyzywająco Jack,
by zyskać na czasie, izajął pozycję za stołem.
–To... utnę ci głowę – odparł mężczyzna
bez przekonania.
–Ajeśli się poddam?
Samuraj, zbity ztropu, spojrzał na szefa.
–To itak utniemy ci głowę – odparł przywódca
zsadystycznym uśmieszkiem.
Ruchem głowy dał znak chudemu samurajowi.
–TERAZ!
Wszyscy trzej równocześnie natarli na Jacka.
Chłopak kopnięciem przewrócił stół igrubas
runął na ziemię, wypuszczając miecz zdłoni. Chudzielec zamachnął
się wszyję Jacka, aw tej samej chwili przywódca wycelował
wbrzuch. Chłopak przykucnął, unikając pierwszego ostrza, 
irównocześnie odbił drugie za pomocą wakizashi.
Nim któryś znapastników zdążył skontrować,
kopnięciem wbok trafił chudego samuraja wpierś, czym posłał go na
kolumnę. Rozległ się głośny trzask, posypały się drzazgi icały
budynek zadrżał. Jack wirując, zamierzył się teraz kataną na głowę
przywódcy. Klinga świsnęła wpowietrzu tuż nad jego czaszką.
–Nie trafiłeś! – zawołał samuraj.
–Doprawdy? – spytał chłopak, kiedy kok wojownika
opadł na ziemię.
Mężczyzna, wstrząśnięty utratą symbolu swojej
pozycji, nie zwrócił uwagi na trzeszczące belki, póki nie było
za późno. Miecz Jacka przeciął także sznury mocujące fragment
sufitu. Twardy jak kamień bambusowy pień spadł samurajowi na głowę,
pozbawiając go przytomności; wojownik zniknął pod lawiną cieńszych
łodyg.
Chudzielec zwrzaskiem zaatakował ponownie. Mierzył
wserce Jacka. Zmusił chłopaka do wycofania się za ladę. Jack
zablokował grad ciosów, lecz Japończyk był szybki jak błyskawica
izdołał wykonać bezlitosne cięcie wpoprzek brzucha.
W ostatniej chwili gaijin zdołał uskoczyć. Ostra
jak brzytwa klinga samuraja przedziurawiła beczkę zsake. Ryżowe
wino trysnęło. Alkoholowy wodospad omal nie zatopił grubasa, który
na klęczkach podnosił swój miecz. Niemal bezwiednie łyknął kilka
haustów sake ipo jego twarzy rozlał się błogi uśmiech.
Oblicze chudego wojownika wręcz przeciwnie –
wyrażało furię. Znowu uniósł broń, zdecydowany skończyć  
zJackiem. Wtem zza lady za jego plecami wychyliła się służąca 
irozbiła mu na głowie dzban do sake. Mężczyzna zachwiał się lekko
iosunął na podłogę.
Jack spojrzał zaskoczony na dziewczynę.
–Po prostu zbyt wiele wypili – oznajmiła 
zniewinnym uśmiechem, patrząc, jak grubas tapla się wbrei zbłota
iwina.
Przestępował znogi na nogę, jego twarz ociekała
alkoholem. Powiódł wzrokiem po leżących towarzyszach ichwiejnie
począł się wycofywać.
–To nie jest uczciwa walka – zaskomlał zmieczem
drżącym wdłoniach.
–Od początku nie była – przytaknął chłopak,
wykonując Cios Jesiennego Liścia.
Dwukrotnie uderzył klingą wtępą krawędź klingi
przeciwnika iw mgnieniu oka pozbawił go broni.
Samuraj uniósł ręce na znak poddania.
–Proszę, nie zabijaj mnie! – wybełkotał.
Jack szybko ciął dwoma mieczami. Mężczyzna
wrzasnął; przenikliwy krzyk zakończył się żałosnym szlochem.
–Nie chcę nikogo zabijać – oświadczył chłopak,
chowając broń do pochew. – Chcę tylko wrócić do domu.
Samuraj spojrzał zdumiony na własny strój. Był
nietknięty, naraz jednak obi rozluźnił się
iopadł do kostek wraz zsaya, pudełkiem
inro isznurem monet, które nosił upasa.
Przerażony umiejętnościami szermierczymi Jacka
wybiegł zgospody.
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  Wgórach Iga


Jack rozejrzał się, oceniając zniszczenia. Gospoda,
już wcześniej nędzna, teraz była wruinie – przewrócone stoły,
pół sufitu zapadnięte, jezioro lepkiej sake na podłodze. Właściciel
siedział wkącie, obejmując głowę rękami.
Chłopak spostrzegł sznur monet porzucony przez
samuraja, podniósł go ipodał służącej.
–To powinno wynagrodzić straty.
Skłoniła się na znak podziękowania ischowała
monety wrękaw kimona.
–Powiedz, czemu mi pomogłaś? – Był
zdumiony nie tylko tym, że miała odwagę walczyć, pomogła też
cudzoziemcowi.
–Tych trzech ciągle tyranizowało naszych gości
– wyjaśniła. Po czym, patrząc zpodziwem na Jacka, dodała: – Ty
pierwszy się im sprzeciwiłeś... izwyciężyłeś.
Spod stosu bambusowych prętów rozległ się jęk
napastnika.
–Lepiej już idź – poradziła dziewczyna. –
Jego przyjaciel na pewno wróci zodsieczą.
–Kto by tam wierzył półnagiemu pijakowi
cuchnącemu sake – zażartował Jack.
Służąca zachichotała, lecz umilkła na dźwięk
dzwonu ze stacji pocztowej.
–Musisz uciekać natychmiast! – ponagliła.
Jack pospiesznie zarzucił torbę na ramię. Wysunął
głowę przez drzwi izobaczył oddział samurajów maszerujący 
wstronę gospody.
–Chodź za mną – poleciła ipoprowadziła go
za ladę,  apotem przez małą kuchnię do tylnego wyjścia. Chwyciła
słomiany pojemnik zryżem iwcisnęła mu do rąk. – Weź to iidź
tą ścieżką na południe.
Wskazała szlak odchodzący od głównej drogi 
iznikający wlesie.
–Dokąd prowadzi? – spytał chłopak.
–Wgóry Iga.
Jack pokręcił głową zrozpaczą. Włości ninja
były ostatnim miejscem, dokąd chciałby się udać. Lecz usłyszawszy
donośny trzask zza pleców, kiedy samuraje kopniakami wyważali drzwi
gospody, zrozumiał, że nie ma wyboru.
–Trzymaj się głównej ścieżki iuważaj na
rabusiów – poradziła dziewczyna.
–Dziękuję – odparł, wiedząc, że ryzykowała
życie, by go uratować. – Ale co będzie ztobą?
–Dam sobie radę – zapewniła, ponaglając go
ruchem dłoni. – Powiem, że mnie zmusiłeś do pomocy.
–GDZIE GAIJIN?! – Zwnętrza gospody dobiegł
szorstki głos.
Słysząc, jak właściciel posłusznie udziela
wyjaśnień, Jack rzucił się do ucieczki, ile sił wnogach.
–Uważaj na ninja! – zawołała za nim
służąca.
Chłopak zdawał sobie sprawę, że ucieczka przed
samurajami szoguna do matecznika wrogów to pewne samobójstwo. Gniewne
krzyki wojowników dodały mu jednak energii. Gnali ścieżką, niemal
następując mu na pięty. Służąca wskazywała wkierunku cudzoziemca,
krzycząc ze złością:
–Złodziej! Złodziej! Ukradł mój ryż!
„Równie bystra jak Akiko” – zauważył
Jack.
Z uczuciem ulgi, że dziewczyna zdołała przekonać
samurajów oswojej niewinności, jeszcze przyśpieszył ijuż
docierał do linii drzew, kiedy potężny cios wplecy powalił
go na ziemię. Oszołomiony, poczołgał się naprzód. Zerknął
przez ramię. Wojownicy zbliżali się szybko, wydając okrzyki
nienawiści. Odkrył też przyczynę upadku: wjego plecach tkwiła
strzała.
Wszystko było skończone. Samuraje nie znają
litości.
Co dziwne, nie czuł bólu.
Po chwili wiedział dlaczego – grot trafił 
wtorbę, anie wjego ciało. Zerwał się izanurkował wlas. Druga
strzała śmignęła obok głowy Jacka iprzeszyła pień zdonośnym
stuknięciem.
Nie obejrzał się jednak. Pobiegł co tchu, zwalącym
sercem ipłonącymi płucami. Szlak prowadził przez las istawał
się coraz węższy, wmiarę jak chłopak zbliżał się ku górom
otaczającym osławioną prowincję Iga.
Samuraje nadciągali szybko.
Pędząc przez bambusowy zagajnik, Jack wyjął 
zpochwy katanę iścinał wysokie pędy. Bambusowe łodygi ścieliły
się wślad za nim, tarasując ścieżkę. Wojownicy musieli zwolnić,
by torować sobie drogę.
Fortel sprawił, że zyskał trochę czasu. Wiedział
jednak, że jeśli będzie się trzymał głównego szlaku, samuraje 
wkońcu go dościgną. Dotarłszy do skrzyżowania, wybrał najwęższą
inajmniej wydeptaną dróżkę. Zagłębił się wlas. Znalazł się
wpółmroku, bo stłoczone gęsto drzewa przesłaniały niebo.
Jack zwolnił inastawił uszu. Krzyki samurajów
dobiegały teraz zdaleka. Zdołał się wymknąć – przynajmniej
na razie.
Przystanął dla złapania oddechu ipołożył swój
dobytek na ziemi. Strzała wbiła się obok niewielkiego woreczka 
zczerwonego jedwabiu, który dostał od nauczyciela filozofii zen, senseia
Yamady. Wewnątrz znajdował się omamori, buddyjski
amulet zapewniający ochronę. Najwyraźniej zadziałał. Chłopak
zajrzał do torby iprzekonał się, że uratował go rutter ojca. Grot
strzały uwiązł wskórzanej okładce dziennika. Jack roześmiał
się mimo woli. Ryzykował życie, by ocalić rutter, ateraz książka
odwzajemniła przysługę.
Rutter pozwalał bezpiecznie żeglować po oceanach
świata. Niewiele podobnych dzienników zawierało równie dokładne
informacje, więc ten należący do ojca był bezcenny. Szczególnie
że nie służył wyłącznie jako pomoc wnawigacji. Kraj mający go 
wposiadaniu mógł kontrolować szlaki handlowe – atym samym władać
na morzach. Ojciec ostrzegał Jacka, by nigdy nie pozwolił rutterowi
wpaść  wniepowołane ręce. Wpewnym momencie tak się jednak
stało. Arcywróg Jacka, jednooki ninja Smocze Oko, ukradł dziennik
na zlecenie portugalskiego jezuity, ojca Bobadillo. Na szczęście
zpomocą przyjaciół, Akiko isyna Masamoto, chłopak zdołał go
odzyskać... choć kosztem życia Yamato. Teraz, gdy Smocze Oko iojciec
Bobadillo nie żyli, tylko kilku ludzi wJaponii wiedziało oistnieniu
ruttera. Niestety, jednym znich był szogun.
Jack ostrożnie wyciągnął strzałę iprzekonał
się zulgą, że uszkodzonych zostało jedynie kilka pierwszych
stron. Dziennik stanowił dla niego gwarancję, że zdoła wrócić
do domu do Anglii, zostanie pilotem jak ojciec izarobi na utrzymanie
siostry Jess. Było to także ostatnie, bezcenne ogniwo łączące go 
ztatą. Choć minęły trzy lata, Jack nadal czuł wsercu przygniatającą
pustkę. Smutek nie zelżał nawet po śmierci Smoczego Oka. Gdy chłopak
oglądał rutter, miał wrażenie, że jego ojciec nadal żyje – 
wtych skreślonych odręcznie mapach, osobistych notkach, zaszyfrowanych
informacjach.
Jack zawinął dziennik wnieprzemakalne płótno 
iwsunął cenny przedmiot na dno torby obok zapasowego brązowego kimona,
sznura miedzianych monet oraz paru pustych pojemników na ryż, które
otrzymał od matki Akiko. Zapakował nową porcję ryżu, po czym zajrzał
do drewnianego pudełka inro. Zawierało papierowego
żurawia origami – prezent na szczęście od szkolnego przyjaciela
Yoriego – icenną czarną perłę, którą otrzymał od Akiko.
Tęsknił do przyjaciół. Codziennie żałował, że ich
opuścił. Najtrudniej było się rozstać zAkiko. Odkąd zamieszkał
wJaponii, dziewczyna stała się kimś bardzo ważnym wżyciu Jacka 
ibez niej czuł się zagubiony. Nie miał jednak wyboru. Potrzebowała go
siostra wAnglii; aw dodatku wnowej Japonii daimyo
Kamakury przestępstwem było udzielać schronienia cudzoziemcowi. Gdyby
więc został wTobie, naraziłby życie przyjaciół.
Jedyną bezpieczną przystań stanowił port Nagasaki
daleko na południu kraju. Tam właśnie zmierzał. Była to jednak
długa iniełatwa podróż.
Akiko ostrzegała, by unikał głównych traktów
oraz miast, lecz nie zawsze się to udawało. Brak drogowskazów
iodpowiednich dróg znacznie spowalniał wędrówkę, gdyż łatwo
gubiło się szlak. Głód ipotrzeba uzupełnienia zapasów zmusiły
Jacka do odwiedzenia stacji pocztowej Shono na Drodze Tokaido.
Gospody dla podróżnych były jednak zarazem rządowymi
posterunkami.
Odkąd odkrył, że polują na niego samuraje szoguna,
niemal stracił nadzieję na bezpieczne dotarcie do Nagasaki. Nie mógł
przecież walczyć przez całą drogę na południe!
Może należało zaczekać iprzyłączyć się do
senseia Yamady iYoriego udających się zpielgrzymką do świątyni
tendai wUeno? Choć wędrówka była trudna imusiałby nadłożyć
drogi, przynajmniej korzystałby zochrony iwskazówek mistrza
zen. Wyobrażał sobie starca drepczącego górskimi ścieżkami, siwego 
ipomarszczonego. Rabuś, który spróbowałby go zaatakować, przeżyłby
bolesne zaskoczenie. Sensei Yamada był sohei –
mnichem wojownikiem – apod niepozorną powierzchownością krył
się zabójczo skuteczny mistrz sztuk walki. Jack jednak najwięcej
skorzystał na jego mądrościach.
„Porażką jest jedynie nie próbować więcej”
– oznajmił kiedyś sensei ijak zawsze miał rację.
Jack wiedział, że nie wolno mu się poddać przy
pierwszej przeszkodzie. Ostatecznie po to trenował przez ostatnie trzy
lata wNiten Ichi Ryū. Zawsze wiedział, że pewnego dnia będzie musiał
rozpocząć tę podróż, ajako wyszkolony szermierz zwiększy szanse
dotarcia do celu.
Poprawił torbę iwstał. Drzewa wokół trzeszczały
ijęczały wpodmuchach wiatru. Dreszcz przebiegł Jackowi po
plecach. Góry Iga niechętnie witały obcych. Akiko wierzyła, że to
tutaj Smocze Oko przywiózł jej uprowadzonego braciszka Kiyoshiego,
który zaginął bez śladu.
Chłopak postanowił ruszyć wdalszą drogę. Było
dopiero wczesne popołudnie iliczył, że przed zmrokiem natrafi na
ścieżkę prowadzącą do głównego szlaku.
Pociągnął łyk wody ztykwy iruszył przez
las. Wyszedł na polanę. Naraz świat się obrócił, drzewa zawirowały,
niebo spadło mu do stóp igłową uderzył okamień.
Zanim zrozumiał, co się stało, zapadła
ciemność.
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Głowa Jacka pulsowała, wydawało mu się, że za
chwilę pęknie. Prawa noga bolała, jakby ją wyciągano niczym na
torturach, aręce ciążyły niby ołów.
Zamroczony otworzył oczy. Las nadal był odwrócony,
aon sam kołysał się jak na huśtawce, co przyprawiało go  
omdłości. Potrwało chwilę, nim chłopak sobie uświadomił, że zwisa
zdrzewa głową wdół. Jego dobytek leżał rozsypany na ziemi. Miecze,
torba, tykwa zwodą – wszystko.
Uniósł dłoń do twarzy iwyczuł zakrzepłą krew 
wmiejscu, gdzie uderzył głową okamień. Rana nie była duża, jednak
siła uderzenia wystarczyła, by na kilka godzin stracił przytomność. 
Wlesie panował półmrok, słońce chyliło się ku zachodowi.
Jack podniósł wzrok. Jego stopa tkwiła wpętli,
przeklęta lina ginęła wysoko pośród liści. Wszedł prosto 
wpułapkę. Niepokoiło pytanie: czyją?
Wyraźnie zastawiono ją na dużą zwierzynę, taką
jak jeleń... lub człowiek.
To oznaczało rabusiów. Druga możliwość, że
zastawili ją ninja, wydawała się zbyt przerażająca. Tak czy inaczej
nie było sensu wołać opomoc. Jack zwabiłby nie tylko bandytów,
lecz także samurajów, którzy niewątpliwie nadal go szukali.
Musiał uwolnić się sam, zanim właściciel pułapki
wróci. Wyciągnął rękę, rozpaczliwie próbując dosięgnąć
katany. Chciał się rozkołysać, ale miecz pozostawał owłos poza
zasięgiem.
Usiłował więc dosięgnąć liny zaciśniętej wokół
kostki. Niestety zbyt długo wisiał głową wdół ikończyny mu
zdrętwiały. Olbrzymim wysiłkiem zdołał chwycić węzeł. Spojrzał
na niego izaklął. Jako żeglarz umiał poznać samozaciskający się
supeł. Szansa, że zdoła go rozplątać, była znikoma. Napierał
przecież na linę całym ciężarem ciała.
Musiał się zatem po niej wspiąć.
Gdy próbował się podnieść do pionu, usłyszał
wśród krzewów szelest. Zamarł, wypatrując źródła dźwięku.
Z podszycia wyskoczyła wiewiórka iwspięła się po
sąsiednim pniu.
Jack odetchnął zulgą iponowił wysiłki, by się
wyswobodzić. Naraz serce podjechało mu do gardła: usłyszał kolejny
szmer, tym razem bliżej.
Ktoś nadchodził.
Na polanę wszedł mały chłopiec. Jack ocenił wiek
malca na około dziesięciu lat – tyle samo co Jess. Był ubrany 
wproste kimono wkolorze ziemi imiał krótkie ciemne włosy związane
wkok. Przez chwilę patrzyli na siebie zaskoczeni. Woczach chłopca,
smolistych jak perła Akiko, nie dostrzegł strachu. Jack odprężył
się odrobinę. Zpomocą malca zdoła uciec, nim zjawi się właściciel
pułapki. Uśmiechnął się najmilej, jak potrafił.
Chłopiec odpowiedział uśmiechem, po czym zachwycony
machnął pięścią wpowietrzu.
–Udało się! – zawołał.
–Co się udało? – spytał Jack.
–Moja pułapka zadziałała!
–To twoja robota?!
Malec przytaknął zdumą. Podszedł do kołyszącego
się jeńca, przechylił głowę na bok iprzyjrzał mu się
uważnie.
–Śmiesznie wyglądasz. Masz czerwoną twarz.
–Też byś miał, gdybyś wisiał głową na
dół! – burknął Jack zirytacją.
–Iwłosy ci zbielały. Bardzo dziwne.
–Nie są białe, to taki kolor.
–Inos. Taki wielki! Jesteś
tengu?
–Nie, nic podobnego – odparł Jack przez
zaciśnięte zęby. Jak na Europejczyka wcale nie miał szczególnie
dużego nosa. – Ateraz mnie wypuść!
Chłopiec spokojnie pokręcił głową.
–Raczej nie. Tengu są
niebezpieczne. Oszukują ludzi.
–Nie próbuję cię oszukać – upierał się
Jack. – Nie wiem nawet, co to jest tengu.
Dzieciak się roześmiał.
–Jasne, że nie. Żaden ptasi demon by się nie
przyznał, że nim jest.
Podniósł patyk idźgnął nim Jacka.
–Wyglądasz jak człowiek, ale zdradza cię nos
podobny do dzioba.
Zabrał się do przeglądania dobytku jeńca.
–Gdzie twój zaczarowany wachlarz zpiór?
–Nie mam wachlarza – zaprotestował Jack, którego
cierpliwość zaczynała się wyczerpywać.
–Masz, masz. Każdy tengu
ma. Za ich pomocą zmniejszacie izwiększacie ludziom nosy.
Odkładając torbę na bok, zauważył lśniące
miecze.
–Ojej! To twoje?
–Tak.
–Ilu samurajów zabiłeś? – spytał 
zprzejęciem.
Podniósł wakizashi izaczął nim wymachiwać 
wudawanej walce.
Jack spojrzał najgroźniej, jak potrafił, 
iwarknął:
–Powiem tak: jeśli natychmiast mnie nie uwolnisz,
to ty będziesz następny.
Chłopiec otworzył zwrażenia usta iz szacunkiem
schował miecz do saya.
–Wiem, kim jesteś – sapnął trochę
przestraszony.
„Nareszcie – pomyślał Jack. – Wkońcu jakiś
postęp. Zpewnością słyszał ooddziale ścigającym samuraja
gaijina”.
–Jesteś Sōjōbō, władca
tengu. Nauczyłeś sztuki miecza legendarnego
wojownika Minamoto. Ipokazałeś mu czary! Pomogłeś mu pokonać
wrogów ipomścić śmierć zamordowanego ojca. Dziadek mówi, że
masz siłę tysiąca tengu! Nie mogę uwierzyć,
że cię złapałem...
–Nie jestem... – Jack urwał, bo coś przyszło
mu do głowy. – Wporządku, masz rację. Jestem Sōjōbō.
–Wiedziałem! – zawołał chłopiec iznowu
machnął pięścią.
–Skoro jesteś taki bystry, powinniśmy zostać
przyjaciółmi – ciągnął Jack życzliwie. – Jak ci na imię?
–Hanzo – odparł malec, kłaniając się
elegancko.
–Posłuchaj, Hanzo, jeśli mnie uwolnisz, nauczę
cię walczyć mieczem. Tak samo jak wojownika Minamoto.
Dzieciak podejrzliwie zmierzył go wzrokiem.
–Dziadek mówił, że tengu
porywają małych chłopców. Każesz mi jeść robale izwierzęce
łajno, aż stracę rozum!
–Przyrzekam, że tego nie zrobię. Jestem władcą
tengu  ichcę ci pomóc, byś stał się równie
potężny jak Minamoto.
Hanzo zmarszczył czoło, rozważając ofertę. Apotem
obrócił się na pięcie inie patrząc za siebie, ruszył wlas.
–Dokąd idziesz?! – krzyknął Jack.
–Muszę powiedzieć dziadkowi, że złapałem
słynnego Sōjōbō. Wrócę rano.
–Nie możesz mnie tu zostawić na całą noc! –
zaprotestował młody samuraj.
Ale chłopiec już zniknął.
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–Oto rybka, która gdyby chciała, umiałaby żyć
na drzewie – odezwał się głos równie stary jak góry. – Urodzony
wojownik.
Jack powoli odzyskiwał przytomność. Zaschło mu
wustach iczuł mdłości. Wydawało mu się, że zamiast głowy ma
olbrzymi balon, izupełnie stracił czucie wprawej nodze. Wszystkie
wysiłki, by się uwolnić, spełzły na niczym; musiał czekać na
powrót malca.
Otworzył oczy izobaczył przed sobą pomarszczoną,
lecz życzliwą twarz. Drobny staruszek opatykowatych rękach inogach
był zupełnie łysy. Wzdumieniu uniósł siwe brwi.
–Widzisz, dziadku, schwytałem władcę
tengu! – zawołał Hanzo zdumą.
–Zdumiewające – przytaknął starzec 
iczule poklepał dzieciaka po głowie. – Ateraz może byś dał
tengu wody? Zpewnością jest spragniony.
Malec przysunął Jackowi do ust tykwę. Chłopak
zakrztusił się, bo więcej wody trafiło mu do nosa, niż spłynęło
do gardła.
–Dziękuję – wychrypiał.
–Dobrze wychowany
tengu. Nadzwyczajne – zauważył dziadek. –
Być może pozory nas zmyliły. Hanzo, chyba możesz uwolnić swojego
jeńca.
–Ajego magiczne zdolności?
–Nie martw się. Mamy własne, pamiętasz?
Chłopiec zszerokim uśmiechem wbiegł między
krzewy. Chwilę później Jack runął zhukiem na ziemię. Jęcząc
równocześnie zulgi ibólu, wpierwszym odruchu chciał
uciekać. Przetoczył się na plecy irozwiązał węzeł na
kostce. Chwycił torbę, miecze, po czym zerwał się do biegu – 
inatychmiast się przewrócił.
–Dobrze rozmasuj nogę. To przywróci krążenie krwi
– poradził starzec, sadowiąc się na pobliskim pniu. Oparł podbródek
na zniszczonej lasce iuważnie obserwował nieznajomego.
Hanzo wrócił iusiadł obok dziadka.
–Azatem, Sōjōbō, władco
tengu, czy masz także inne imię? – spytał
starzec zporozumiewawczym mrugnięciem.
–Jack Fletcher – odparł chłopak iznowu napił
się ztykwy, jednocześnie rozcierając nogę.
–To zaszczyt cię poznać, Jacku Fletcherze. Jestem
Soke. Powiedz mi, skąd pochodzisz?
–ZAnglii.
Brwi Sokego uniosły się wyżej, jakby prosił 
odalsze wyjaśnienia.
–To po drugiej stronie świata, za dwoma oceanami
– dodał Jack.
–To na pewno Sōjōbō! – wykrzyknął Hanzo. –
Tylko władca piekielnych ptaków może latać dokoła świata.
–Nie, przybyłem na statku handlowym. Jestem
żeglarzem.
–Ale nosisz samurajskie miecze – zauważył
starzec, wskazując laską katanę iwakizashi.
–Trenowałem, żeby zostać samurajem, wNiten
Ichi Ryū.
–Ach! Słynna Jedna Szkoła Dwojga Niebios.
–Więc znasz Masamoto-samę? – spytał Jack 
znadzieją.
Sławny mistrz miecza został zesłany przez szoguna
do odległej świątyni buddyjskiej na górze Iawo iod tamtej pory
chłopak nie miał onim wieści.
Soke powoli pokręcił głową.
–Tylko ze słyszenia... to podobno największy
żyjący szermierz. Nauczył cię Dwojga Niebios?
–Tak, był moim opiekunem.
Starzec zamrugał zdumiony. Adopcja cudzoziemca była
rzeczą niesłychaną.
–Cóż, to cię czyni samurajem. Twoje życie
ma równie wiele zakrętów jak górski strumień. Znalazłeś się
daleko od domu, młody samuraju. Gdzie się podziali twoi druhowie
tengu?
–Nie żyją. Zostali wymordowani przez ninja,
którzy zaatakowali nasz statek.
–Arodzina?
–Matka zmarła na zapalenie płuc, gdy miałem
dziesięć lat. Ojciec został zabity przez ninja oimieniu Smocze
Oko. Jedyna krewna, jaka mi pozostała, to młodsza siostra  
wAnglii.
Starzec westchnął głęboko. Jego wzrok wyrażał
współczucie.
Potem spojrzał na malca iobjął go ramieniem.
–Hanzo jest wpodobnej sytuacji. Też nie ma matki
ani ojca.
–Ale mam ciebie, dziadku! – przypomniał chłopiec,
uśmiechając się do niego.
–Oczywiście, że tak – potwierdził
Soke pogodnie. Zwrócił się ponownie do Jacka: – Przed kim
uciekasz?
–Przed nikim – skłamał chłopak.
Choć starzec wydawał się niegroźny, Jack nie chciał
rozgłaszać, że ścigają go samuraje szoguna.
–Połamane gałęzie itwój trop na szlaku
świadczą oczymś innym. Nie nauczyli cię wNiten Ichi Ryū, jak
się ukrywać?
Chłopak poruszył się niespokojnie, unikając
wzroku starca. Dziadek nie wyglądał na głupca. Iniewątpliwie był
spostrzegawczy.
–Łatwo cię wytropić, jeśli się wie, czego
szukać – ciągnął Soke. – Wcześniej czy później samurajski
patrol natrafi na twój ślad.
Jack otworzył szerzej oczy zprzerażenia.
Starzec uśmiechnął się przebiegle.
–Awięc samuraje stali się wrogami
samurajów. Intrygujące.
Chłopak zebrał swój dobytek, chwycił miecze 
ipokuśtykał ścieżką prowadzącą zpolany na południe.
–Nie szedłbym wtę stronę – zauważył
Soke.
Jack się zatrzymał.
–Dlaczego?
–Samuraje.
Zawrócił iruszył wkierunku wschodzącego
słońca.
–Nie tędy. Bez przewodnika nie zdołasz przebyć
gór Iga.
Sfrustrowany, skierował się ku trzeciej
ścieżce.
Starzec poważnie pokręcił głową.
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